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('Korespondencja własna)
Gdynia żegnała nas deszczem.
Bałtyk i Morze Północne „D ar 

Pom orza" przepłynął dosyć szyb­
ko posługując się w  miarę potrze­
by żaglem i moiorpm. W iatry na- 
ngół nie by ły  zbyt pomyślne, a 
przejazd Sundu i Kategatu w 
ciągu 14 godzin w yrów nał złośli­
w y Posejdon dw udniow ym  posto­
jem  na kotw icy koło cyplu Jut- 
landii Skagen.

M orze Północne halsując a ka­
nał Angielski pod m otorem  przem 
knęliśm y jak  błyskawica.

zawsze pieśń. W kąt poszły stare 
piosenki szkolne i żeglarskie, a co ­
raz częściej i głośniej brzmiały 
bojow e tony „W arszaw ianki" lub 
smętne „R ozm arynu".

Odprężenie nastąpiło dopiero
2-go października. Radość nasza 
nie niiałr granic.

Ale najw ięcej cieszył się jeden 
z nas —  Polak z pod Karwiny.

. NASI Z POLSkTI 
W g kSABLACE

Pierw szym  gościem na pokła­
dzie w  Casablance był nasz k o ­
chany i w ypróbow any p izy jaciel

I I !  ^

B oulcvard du 4 -em e  Louayes.

M ałym urozm aiceniem  było 
spotkanie w La Manche z ,,Queen 
M ary", która nas rozczarowała. 
Spodziewaliśm y się dużo bardziej 
„m odern" linii i potężniejszego 
w yglądu. ■ . . . .

O ZAOLZIU... 
NA OCEANIE

Na poitłaazie uczn.owie niecier­
p liw ią  się: kiedyż nareszcie bę­
dzie ocean?

—  Dnia 26 września wieczorem  
w płynęliśm y na upragniony A - 
tlantyk. Oarazu odczuliśm y to po 
długiej majestatycznej fa l;.

Muszę jednak podkreślić, ze n i­
gdy, odkąd „D ar P om orza" istnie­
je i pływ a pod poiską banderą, 
nie b j ło tak pasjonującej i dener­
w ującej podróży.

A  powodem  tego nie by ły  ani 
sztormy, ani żadni rozDltkowie —  
tylko Czecnosłowacja. Żyliśm y w 
napięciu ciągłych zmian, z jed ­
nym  tylko pytaniem cisnącym się 
z głębi serca —  będzie nasz Śląsk 
Zaolzański —  czy nie będzie?

Razem z całą Europą przerzuca­
liśm y się z jednej fah —  optym iz- 
nu —  w  drugą pesymizmu.

Na statku słyszało się c.ągle ro ­
zmowy i przypuszczenia: czy nas 
zaw rócą? Czy Czechy choć raz o -

p. inż. Jelski. Nigdzie i n igdy do­
tąd żaane z naszych oficjalnych 
władz konsularnych czy poselstwa 
nie okazało nam tyle życzliw ości i 
opieki co ten dzielny L energiczny 
człowiek

K to tyiko jest „rdzennym  pola­
kiem " może byc pew nym  jego 
szczerej i pewnej opieki. Dzięki 
niemu przeżyliśm y dużo chw il ra­
dosnych i podniosłych. Jedną z 
takich chw il było  uroczyste w rę­
czenie przez p. inż. Jelskiego, na 
ręce I -g o  oficera (komendant był 
ch ory ), ślicznego dj wanu m aro­
kańskiego, daru dla statku od ca­
łej kolonii „rdzennych Polaków ". 
Dywan ten został zakupiony w y ­
łącznie ze składek p o lak ów -ary j-

czyków . B o trzeba z radością pod ­
kreślić fakt, że w  Casablance ist­
nieje wyraźna linia podziału m ię­
dzy polakami i żydami pochodzą­
cym ' z Polski Kolonia polska li­
czy kuło 40 osób, żydów natomiast 
jest kilkuset.

n a jw ię k s z y  p o p t  
4 R )KKA

Casablanca jest miastem liczą­
cym  koło 200.1)00 A rabów  i euro­
pejczyków . Jest ona największym 
i najnowocześniejszym  portem 
M arocco francuskiego nad Atlarw 
tykiem. Port jest duży, dobrze u - 
nzym any i chroniony od fali atlan 
tyckiej.

Samo miasio dzieli się na 2 
dzielnice: francuską i tubylczą,
ta znów  na żydowską i arabską. 
Żydów  tu dużo. Odróżnić ich m oż­
na pu czarnych czapeczkach p o ­
dobnych do noszonych u nas tylko 
bez daszka. Poza tym ubierają się 
podobnie do A rabów , z tą tylko 
różnicą, że lubią kolor czarny, 
podczas gdy A rabow ie biały i sza­
ry-

d z ie l n ic a  
CYWILIZACJI

Dzielnica francuska jest prze­
śliczna. O kw iecone ulice, A leje 
palm owe. Czystość jak na francu­
zów  i arabów duża. Jezdnie w  mie 
scie( jak i wszystkie szosy w Ma- 
rokku) asfaltowe.

M onotonię dom ów  now oczes­
nych urozmaicają w ille i gmachy 
w stylu mauretańskim, w którym  
z reguły buduje się tu gmachy u - 
rzędow e. Sklepy eleganckie i ta - 
nie. Dostać tu można wszystko 
czego się zapragnie i bardzo tanio.

ARABSKIE TARGI
Arabska część miasta jest kon­

trastem europejskiej
Ciasne, wiąziutkie uliczki cią­

gle załam ujące się, niesłychanie 
brudne i cuchnące. K rzyk i gwałt 
targujących się A rabów  i Żydów  
m ęczy już po kilkudziesięciu m i­
nutach.

Targ z Arabam i to prawdziwe

przedstawienie. W ciągnięci przez 
właściciela sklepu i jego conaj­
mniej trzech pom ocników , wska­
zujemy na puf marokański, pyta­
jąc o cenę. B yliśm y uprzedzeni; 
żeby przed czasem nie zdradzić się 
przed kupcem, na co m am y na­
prawdę ocnotę.

A rab z m iejsca ceni nam puf 
na 300 — 400 fr. My zuś z na j­
słodszym uśmiechem 30 —  40 fr. 
A rab natychmiast podnosi lament, 
wskazując na nasze głow y, dając, 
do zrozumienia, że brak nam w 
n.ch czegoś, śm ieje się urągliwie, 
wzyw a wszystkich obecnych na 
świadków swego nieszczęścia. Gdy 
się uspokoi zaczynamy na nowo. 
On ceni 300 —  250 fr. m y 45 fi. 
I przedstawienie znowu gotowe. 
Po godzinie gdy i m y i oni jesteś­
m y zachrypnięci oddaje nam to ­
war za 70 —  80 fr

Początkow o targi takie m ęczy­
ły  nas i zniecnęcaly, ale po paru 
dniach stały się dla nas do pew ­
nego stopnia zabawą czy sportem 
Jedynie w  barach i restauracjach 
ceny są stale.

Dużo jest tu sklepów induskich 
z wyrobam i ,-Made iif Japan". Ci 
sa ,duio solidniejsi od A rabów .

W CIĄGŁEJ WALCE
Osobliwości Casablanca ma nie 

w iele: jest brama —  pierwsza,
którą zdobyli Francuzi w  1907 r. 
W  Casablance w ylądow ały pierw - 
sze ich oddziały.

Nie ma tu dotąd jednak zupeł­
nego spokoju. Po roku 1928— 29 
autobusy jedzące do Marakesz mu 
siały zabierać ze sobą eskortę 
w ojskow ą z karabinami maszyno­
wymi na dachach.

Po dziś dzień jeszcze w  górach 
Atlasu tubylcy czyhają na życie 
europejczyków. W górach po dziś 
dzień trw ają zamieszki i strzela­
niny.

Rozm awiałem  z P olak ;em -  le ­
gionistą (k tóry nas odw iedził na 
statku), leczącym  się w  Casablan­
ce z ran otrzym anych 4 miesiące 
temu podczas pacyfikacji części 
Atlasu.

Sytuację iłnstiują zresztą
masy wojska stacjonowane w  M a­
rocco. Polacy tu zamieszkali oce­
niają w ojsko na jakieś 150 —  200 
tysięcy Samej Legii Cudzoziem - 
skej jest tu 20 000. Nigdzie też 
nic w idzieliśm y takiej różnorod-

ta, dekret m obilizacyjny <Jla
wszystkich podległych m u A ra ­
bów M ógł on dać kontyngent ko­
ło pół miliona liczący. Czy te od ­
działy b iłyby się dobrze o spra­
wę francuską, to już inna kwestia. 
I czy danie broni w  ręce takiej

W n ę t r z c  m e c z e t u  w  R o b a n i,

ności w umudurowaniu jak  tu.
Poza armią francuską jest te^ i 

armia sułtańska. W  M arocco rzą­
dzi nominalnie sułtan m ieszkają­
cy stale w  Rabat, ale faktyczną 
władzę ma tu rezydent francuski, 
który akceptuje względnie odrzu­
ca wszelkie zarządzenia sułtana.

W DNIACH 
EUROPEJSKIEGO 

NIEt 0 KOJU
Dosyć ciekaw ie przedstawiały 

się tutaj ostatnie wy padki. W ięk­
sza część armii poszła natych­
miast na granicę hiszpańską, gdyż 
lękano się stamtąd uderzenia na 
M arocco oddziałów  włoskich, któ­
re się tam miały' jakoby znajdo­
wać. Podobno 200 bom bow ców  
włoskich było  w  pogotowiu.

Faktem jest, że Francuzi szyko­
wali się oo  internowania wszyst-1 
kich obywateli polskich, włoskich 
(20.000) i niemieckich. M ieli oni 
być zamknięci w  porcie, aby go 
w ten sposób ochronić przed bom ­
bardowaniem  włoskim.

Miał też pono ć sułan podpisać, 
po raz pierw szy w dziejach św ia-

A m e C a  J i n ą s  h  sk a

S r e b r z y s t e  m a r z e n i a
Sita suge$iywna fifmu

Pokutnice arabskie w  Marakesz.

każą się narodem rycerskim ? czy 
Polska tym  razem stanie na w y ­
sokości zadania?

Za Kanałem podniecenie w zm o­
gło się. gdyż trudniej było odbie­
rać polskie Komunikaty. Trzeba 
było widzieć nasze twarze jak 
wpatrzeni i wsłuchani w  odbior­
niki staraliśmy choć ci okolwlek 
w yłow ić.

Charakterystyką nastroju jest

W  mgliste listopadowe w ieczo­
ry jaskraw e światła neonow e re­
klam kinematograficznych nabie­
rają szczególnego uroku, m ocy 
przyciągającej. Po skończonym w y 
czerpującym  dniu pracy roznolity 
tłum  tłoczy się w  podw oje X  m u­
zy. Idą urzędnicy i kuncy, rze­
mieślnicy i robotnicy, ba nawet 
gawiedź uliczna, która rzadko kir 
dy ze sztuką ma coś wspólnego. 
Czy widząc te tłumy zapatrzone 
w  m agiczny kwadrat ekranu, moż 
na wnioskow ać o wzrastających 
zamiłowaniach artystycznych 
wśród najszerszych mas? Film, ja 
ko artystyczne ujęcie ruchu może 
być sztuką wysokie,; klasy. Daje 
nieskończone m ożliwości zesta­
wień kom pozycyjnych  tak w dzie­
dzinie wartości treściowych jak i 
plastycznych. A le nie łudźmy się 
zbytnio.

BAJKA 
DLA DOROSŁYCH 

DZIECI
Te tłum y kinom anów i k ino- 

manek nie przychodzą tu, by oce­
niać piękne zdjęcia czy zaintere- 

| sować się ciekawym problem em. 
Lch postawa w obec film u, jest tak 

1 różna od postawy w obec dzieła 
1 sztuki —  czynnej w społdziającej 
z w ysiłkiem  artysty, a zarazem 
wartościującej, krytycznej. Są 
najczęściej zbyt znużen' i za mało

mają wyrobienia, aby się na taki 
wysiłek zdobyć. Poprostu biernie 
przyjm ują wrażenia, jakie spływa 
ją na nich z ekranu. Jak w ma­
rzeniach na jawie, czy na m argi­
nesie pól uchem słuchanej dale­
kiej m uzyki,, snują się przed o - 
czarni blade obrazy, srebrzyste ma 
rżenia o dalekich ludziach i św ia­

tach i zapadają nieoceniane, i nie 
kontrolowane we wrażliwość i 
pamięć.

Jak dobrze po tym w ilgotnym 
ponuiym  dniu znaleźć sie wśród 
palm krajów  podzwrotnikow ych, 
albo na nagrzanej słońcem plaży 

j Lazurowego Wybrzeża i być 
[świadkiem wytw ornego romansu

Gwiazdą,

króla stali z królew ną nafty. Po 
monotonnej pracy w  biurze, czy 
fabryce zaznać em ocji gansterskie 
go, lub kow bojskiego życia. Nieś­
miałe, tłumione przez życie ma­
rzenia budzą się i przybierają kon 
kretne plastyczne kształty, znaj­
dują częściow e zaspokojenie w 
srebrnych bajkach dla dorosłych 
dzieci.

Jest to fakt stary, jak świat. 
Nie tylko dzieci, ale i dorośli m a­
ją swe bajki. Było to zrazu żywe 
słow o —  baśń czy gawęda ludo­
wa, albo epos rycerskie, śpiewane 
przez w ędrow nych truwerów , po­
tem, z rozpowszechnieniem  się 
druku, zmieniła się form ą, p ow ­
stał średniowieczny romans rycer 
ski, barokow y romans przygód, 
aby wreszcie w  18 i 19 w. ustalić 
się jako beletrystyka od popular­
nej powieści sprzedawanej w ko­
szykach na ulicach aż do arcy ­
dzieł literatury. Zadanie je j zaw ­
sze było to samo —  dać ujście stłu 
mionym przez życie pragnieniom 
i aspiracjom, a jednocześnie przez 
nadawanie im kształtu i wyrazu 
tłum ić niektóre z nich, a rozw ijać 
inne, form ow ać je  i w ychow yw ać 
Być nie tylko odzwierciedleniem 
panujących wśród szerokich rzesz 
tendencyj, ale jednocześnie ich 
twórcą.

(Dal=zy ciąg  na stronie 6 -e j).

masie fanatycznej i dość b ’ tnej 
ludności n ic okazały się w  przy­
szłości tragiczne dla Francji?

Odczuwaliśm y też n ieprzychyl­
ny nastrój w  stosunku do nas.

W  dzień po naszym przyjściu 
do portu weszły 2 krążowniki 
francuskie Jeden z nich jako 
szkolny okręt francuskiej m ary­
narki w ojennej znajdowa* się w  
swej corocznej podróży dokoła 
świata. Zw ykle w  podobnych 
wypadkach kom endanci składają 
sobie w izyty, a marynarze bratają 
się przy każdej okazji. Tym  ra­
zem poprostu nie w idzieliśm y się 
ani na wodzie, an na ladzie.

Buzairc
Oryginalnością Casablanki, jak  

zi esztą każdego Większego miasta 
w  M arocco, jest Buzbir. Jest to du­
ża dzielnica na przedmieściu, oto­
czona murem, zamieszkaia w yłą ­
cznie przez dziewczęta lekkiego 
prowadzenia. Cały ten obszar 
wraz z „żyw ym  tow arem " jest 
własnością przedsiębiorstwa fran­
cuskiego.

W śród akcjonariuszy tego przed 
siębiorstwa są podoono ludzie z 
najw yższych sfer Paryża i znan'. 
iako wybitni politycy. Fakt ten 
jest dość vtym ow ny dla obyczaj­
ności francuskiej.

D ziew czyny żyjące w Buzbir 
podpisują kontrakt na pewien Ści­
śle określonj' czas. podczas które­
go nie w olno im --w ydalić się za 
m ury Buzbiru. W  międzyczasie 
każdy może je wykupić.

Cały obszar Buzbiru jest pod 
ścisłym dozorem  lekarskim i w o j­
skowym . W bramie straż perni 
oddział wojska, który rewiduje 
wszystkich idących tam żołnierzy. 
Buzbir bow iem  słynie z porachun­
ków  nożow ych m iędzy spahisa- 
mi i senegalczj kami.

W Buzbirze są również 2 dziel­
nice: arabska i żydowska, żyjące 
ze sobą w wiecznej wojnie. E uro­
pejki są rzadkością. Euzbir posia­
da własne sklepy, .restauracje i  
szpitale. Śliczne są tam oryginal­
ne studnie maurytańskie, które 
zachowały nieskażony styl.

WoDZ IDRYS
Nie małą atrakcją, była niespo­

dziana wizyta syna byłego sułta­
na M arocco Idrysa, (pochodzące-* 
ga z rodu św iętego M ulaj Idrysa) 
w  otoczeniu kilku urzędników po­
licy jn ych  i w ojskow ych. Idrys w y 
chowany we Francji jest. w  obec­
nej chw ili „w odzem " całej tutej­
szej opozycji i cieszy się wielkim  
szacunkiem wśród A rabów .

Również nie małą atrakcja b y ­
ły dla nas dni zwiedzania statku 
przez publiczność. Przyznam, że 
sprawiało mi to nie m ało kłopotu, 
ale w iaok m row iących się przy 
trapach łódek arabskich wraz z 
ich rozkrzyczanym i właścicielami, 
kłócącym i s;ę dosłownie o każde­
go gościa długo hedziemy m ieli w 
oczach.

SaiJor


